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kato lick ie , ilu strow ane„MiirzyneK pisem ko m isy jn e  dla
dzieci i m łodzieży, w ychodzi w różnych  językach. 

P re n u m e ra ta  roczna  1.20 zł.

S P IS  R ZECZY : M ęczennicy z U gandy . — N a­
dejście  s ta tu y  św. P io tra  K law era  do K oleg jum  
katech istów  w N yeri. — Co słychać u  m ałych  Ho- 
teiitotów . — M ały m ęczennik. — Czego się m ożna 
nauczyć w A fryce. — Z agadki.

I lu s tra c je  : Bł. m ęczennicy z U gandy , — Sw. 
P io tr  K law er. — P o g ań sk a  w ioska.

P ren u m era ty  i o fia ry  
p rzesy łać  m ożna pod n astęp u jącem i ad resam i:

W a rszaw a  I, Sodalicja, K law erjań sk a , ul. W areck a  
10, m. 4. — K raków , ul. św. M ark a  25. — Poznan, 
ul. św. Jó ze fa  9, m. 5. — K rosno  (woj. Lw.) — 
W iln o , ul. W ielka  58, obok kościo ła  św. K azim ierza.
— Lw ów , p. K . F ro n ió w n a, ul. E d w a rd a  Je lin - 
Ka l la .  — Częstochowa, al. N a j ś w .  M a rji P a n n y  79.
— K ielce, p. M. K asperska , ul. Śniadeckich  1, m. 8.
— Gniezno, p. A n n a  P o tu ln a , ul. M ieczysław a 1. 
B ielsko , ul. P iłsu d sk ieg o  7. — O strów  Pozn., p. R o­
m an  Spychałow icz, ul. S ta ro k a lisk a  _ 9. _ Łow icz,
p an  M a rja n  T arczyńsk i, ul. K ościuszki 17. — 
W rocław , H irsc h s tra sse  38. — S ta n y  Z jedn . A m e ­
r y k i  półn.: S o d a lity  of SŁ P e te r  C laver, 3624 W est 
P in e  Blvd., S t. Louis, Mo. — D om  głów ny: Rzym,.

Sodalizio  di S. P ie tro  C laver, R om a  (123), v ia  
dell’O lm ata  16.

N um er k o n ta  P . K . O.: W arszaw a  1.188 — K raków  
142.248 — P oznań  200.015 — W ilno  80.954 — 

K ro sn o  411.222.

Ofiary nadesłane (w zł.)
16. Szkoła Pow . 20.- n a  m isje. — D zieci szko­

ły  N r. 188 znaczki i s tan jo l. S em in a rju m  N aucz, 
im . M arsz. P iłsu d sk ieg o  i g im n. im . H e tm an a  
Żółkiew skiego z S iedlec 1 kg. 650 g r. stanpolu 
i 443 szt. znaczków. — Z ak ład  R odziny  M a rji 
10.114 szt. znaczków  i kapsle. — K s. D r. K ry n ic k i 
600 g r. znaczków.



Męczennicy z Ugandy
W  czerw cu 1936 r. up łynęło  50 la t  od owego 

pam iętnego  dnia, w  k tó ry m  boh aterscy  m ło­
dzieńcy ugandzcy  oddali radośn ie swe życie za 
C h ry stu sa  i naszą  św iętą  w iarę.

A by  uczcić to  pięćdziesięciolecie, opow iem y 
dziś naszym  czyteln ikom  o chw alebnej śm ierci 
ty ch  czarnych  m ęczenników. Choć w spom nienie 
to  bolesne je s t i p rzejm ujące , n ad  sm utk iem  na-

VIII 36 12.6
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szym niechaj góruje radość wobec trium fu , jak i 
m iłość i łaska Boża odniosły nad  srogością po­
gańskich oprawców, trium fu  uwieńczonego w r. 
1920 wyniesieniem  nieustraszonych bohaterów 
n a  ołtarze.

Przew ażna część tych  ofiar, czczonych dziś 
pod nazwą „Męczenników ugandzkich”, należała 
do grona paziów kró la  U gandy. N a ich czele 
s ta ł K arol Lwanga, dwudziestoletni zaledwie 
krajowiec. Najm łodszy z tej grom adki nazyw ał 
się Kizito. Liczył on niespełna trzynaście lat. 
K aro l był nietylko przyw ódcą ale i opiekunem 
i obrońcą powierzonych sobie chłopców. Czuwał 
nad  ich obyczajam i i bezpieczeństwem, strzegł 
zwłaszcza m ałego K izito  przed okru tnym  i wy-, 
stępnym  królem.

K ról U gandy M uanga nienaw idził chrześci­
jan , podburzany przeciw nim  stale przez swego 
m inistra, k tó ry  był zaciekłym  wrogiem  nauki 
Chrystusowej. Paziowie zdawali sobie sprawę, 
że w tych  w arunkach  dojść m usi niezadługo do 
otw artego prześladowania. Mogli byli może u ra ­
tować się ucieczką, ale dzielni młodzieńcy nie 
chcieli zejść z posterunku i trw ali n a  nim  pełni 
wesela w oczekiwaniu chwili, w której danem  
im będzie cierpieć i umrzeć dla Chrystusa.

M ały K izito nie był jeszcze ochrzczony, choć 
gorąco p ragną ł stać się dzieckiem Boga. Dopo­
m inał się o to wciąż u m isjonarzy — w U gan­
dzie czynni są Ojcowie B iali K ard . Lavigerie  
— raz po raz  zostawał n a  noc w m isji i zapo­
wiadał, że nie ustąpi, póki nie zostanie nazna­
czony dzień, w k tórym  otrzym a chrzest św.. Oj­
cowie ulegli wreszcie błaganiom  chłopca i obie­
cali ochrzcić go za miesiąc. — Ale stało się ina ­
czej....
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P O J M A N IE  
K ról rozgniewawszy się na  jednego z paziów, 

siedm nastoletniego Dionizego Sepuggwao, za to 
że uczył kolegę praw d katechizmowych, przebił 
m łodziutkiego apostoła dzirytem , a  następnie 
polecił go ściąć. Był to trag iczny  wstęp do k rw a­
wego prześladow ania chrześcijan. F ak t ten  zda­
rzył się dnia 25 m aja  1886 r.

Noc całą spędzili paziowie, chrześcijanie, na 
modlitwie, gotując się na  męczeństwo. K aro l 
Lw anga zachęcał wszystkich do mężnego wy 
trw ania, a wiedząc, że czterech wśród nich nie 
otrzym ało dotąd chrztu św., ochrzcił ich sam. 
owej pam iętnej nocy. B yli to  Kizito, Gyaw ira, 
M ugagga i Tuzinde Mbaga.

N azaju trz  rano  król rozkazał, aby wszyscy 
paziowie staw ili się przed jego oblicze. Dionizy 
K am yuka, k tó ry  był obecny przy egzekucji ko­
legów, ale sam  nie został pozbawiony życia, tak  
opowiada o owych strasznych chwilach.

„My — chrześcijanie — z K arolem  Lw anga na 
czele — stanęliśm y przed królem. K ról siedział 
na  krześle, przy nim  królew na Nassiwa. N a 
dziedzińcu widzieliśm y wielu muzułmanów i o- 
prawców. Pow italiśm y k ró la  i zapytaliśm y : 
„ Jak  Ci się powodzi, pan ie!” Lw anga w ystąpił 
naprzód. K ról odrzekł: ,.0to jestem. Posiedli- 
śmy wszyscy na  dziedzińcu, a król szydził z nas, 
mówiąc: „Popatrzcie na  tych  chrześcijan ! oto 
ten pies mój, co się tu  uw ija, w art więcej niż 
oni.” Dużo podobnych usłyszeliśm y szyderstw.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od 
praw iaja B iskup i m isy jn i i M isjonarze a f r y ­

kańscy około 500 Mszy św. rocznic.
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N a d ejśc ie  s ta tu y  św . P io tra  K law era  
do K oleg ju m  k a te c h is tó w  w  N y er i
0 . Massa, m isjo n arz  della C onsolata.

S ta tu a  n a d e sz ła  n ie n a ru sz o n a , pom im o  ta k  
d łu g ie j i n ieb ezp ieczn e j p o d ró ży . W y ją w sz y  j ą  
o s tro żn ie  i oczyściw szy  ze szm a t _ i p ap ie ró w , 
w  k tó re  b y ła  o w in ię ta , z a c h w y c a liśm y  się  m ą , 
o c e n ia ją c  d a r  i dobroć  o f ia ro d a w c y . P oczem  
p rz y sz ło  m i n a  m y ś l sp ra w ić  n ie sp o d z ia n k ę  m y m  
u czn io m . W y s ła łe m  ich  w sz y s tk ic h  do k o śc io ła  
n a  ró żan iec , a  ty m czasem  k a z a łe m  p rzen ie ść  
s ta tu ę  cło sa li, gdzie  się  z g ro m a d z a m y  n a  zw yk łe  
w y k ła d y . P oczem  po lec iłem  w y ch o w an k o m , b y  
p o  ró ż a ń c u  p rz y sz li  do s a li n a  odczy t, j a  ty m ­
czasem  s ta n ą łe m  u  d rzw i i o b se rw o w ałem  p ie rw ­
sze w rażen ie , ja k ie  n a  n ic h  w y w a rł w id o k

W ch o d zą , ja k  zw yk le , a le  n a ra z , u jrz a w sz y , 
s ta tu ę , z a trz y m u ją  się, w s trz y m u ją , rzec  m ożna, 
oddech , o tw ie ra ją  oczy, j a k  m o żn a  n a jsz e rz e j 
i ju ż  ich  n ie  o d w ra c a ją  od f ig u ry , id ą c  n a  sw oje  
m ie jsc e  w  ław ce. M y śla łb y ś , że u jrz e l i  ja k ie  z ja ­
w isko .

- -  K to  to  je s t  1 .
— Ś w ię ty  A lo jzy !... Ś w ię ty  P aw eł... Ś w ię ty  

P io tr ! . . .  Ś w ię ty  P io t r  K la w e r!
— T a k , ta k , św ię ty  P io t r  K la w e r!!
R zecz p ro s ta , ci ty lk o  ch ło p cy  w o ła li: sw . A lo j­

zy , św. P a w e ł, k tó rz y  n o s ili ich  im io n a  i ta k ie  
m ie li do n ic h  nabożeństw o , że sobie m e  w y o b ra ­
ża li, b y  to  m ó g ł b y ć  k to  in n y . N ie  p rz y p a tr z y l i  
s ię  te ż  szczegółom ; w iększość je d n a k  ro z p o z n a ła  
o d ra z u  św. P io t r a  K la w e ra , św ię tego  P a t r o n a
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Św. P iotr Klawer, apostoł murzynów.
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Kolegjum, tak że każdy i Alojzy, i Paweł mu­
sieli im wkońcu przyznać rację.

— Patrz, toż te oczy są naprawdę żywe!
— Cicho, cicho, jakby chciał co mówić!....
— Patrzy  wprost na mnie, woła inny i stra­

chem zdjęty chowa się za innymi.
— Patrz na jego rękę: naprawdę ręka praw­

dziwa!
— Patrz na twarz: toż to twarz żywego czło­

wieka.
— Tak jakby brat Ojca Jana!
— A te oczy są naprawdę żywe! Mów, mów 

do nas! Cicho bądźcie, niech się do nas odezwie!
Podobnie stał wielki rzeźbiarz włoski Michał 

Anioł przed swą statuą Mojżesza, kiedy wołał : 
„Przemów! Czemu nie mówisz?”

Niejeden ciekawski podszedł zobaczyć statuę 
z tyłu.

— Doprawdy, jak prawdziwy człowiek !
— A cóż to za chłopczyk przy nimf pytam.
— To biedny niewolnik; jeden z tych, co to 

ich tylu uprowadzano do Ameryki.
— Ale chyba przecie nie m ogekoio!
— To pewno mokamba...
— Nie, mosuaili...
— Czy to nie mokisti?... Rozpoczyna się dys­

kusja, w której jednak wszyscy są zdania, że 
to nie chłopiec z ich rasy mogekoio; niemożli­
we, żeby ich przodkowie byli kiedyś niewolni­
kami! Przerywam sprzeczkę i pytam:

—* Czy ten chłopiec płacze, czy się śmieje!
— Śmieje się, śmieje! Patrz, jaki rozradowany!
— Cieszy się, bo otrzymał właśnie chrzest św.
-— Ale św. Piotr Klawer jest za to smutny.
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— Tak, naprawdę smutny; myśli o ty lu  bied­
nych murzynach, którzy jeszcze nie są ochrzczeni

  Ojcze, umieśćmy go zaraz w kościele, że­
byśmy się mogli do niego modlić.

—• Tak, umieścimy go tam, najpierw  jednak 
trzeba mu wyszukać piękne miejsce.

— Skąd do nas przyszedł? py ta  któryś.
— Jakto, nie wiesz, że z Rzymu? odpowiada

drugi.
— Od Ojca świętego ?
— Naturalnie! odpowiadam, przyszedł z Rzy­

mu, ale nie od Ojca świętego, lecz od. pewnej 
dobrej pani, która mieszka w Rzymie, która 
jest jakby m atką dla was i kocha wszystkich 
Aghekoio, Aikamba i Aswaili i Akisii i wszyst­
kich, wszystkich Afrykanów. Dlatego też, zale­
dwie zaniesiemy go do kościoła, musimy go 
prosić bardzo gorąco najpierw  za siebie sa­
mych, byśmy byli dobrzy, a potem za tę do­
brą waszą mamę, by jej tern okazać naszą
wdzięczność!

Radość tych chłopców i ich dyrektora, była 
tak wielka, że czujemy wprost konieczność wy­
płacenia się z naszego długu wdzięczności przez
żarliwe modlitwy. .

Te oczy, które zdają się zaglądać aż cło głębi 
serca, to oblicze, jak żywe, ten smutek, jak i się 
na niem maluje, ta  postać małego niewolnika, 
odrodzonego w wodzie chrztu św., wszystko to 
posłuży do zdwojenia żarliwości modlitwy na­
szych chłopców.
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Co słychać u m ałych Hotentotów
Opow. misjonarka ze Zgrom. Oblatek św. F ran ­

ciszka Salezego (wikarjat Rzeki Pomarańczowej).
W naszej szkole m am y 80 uczniów w wieku od 

6 do 16 lat. W szyscy odziani są bardzo niedosta­
tecznie, wielu — na  których m isja łożyć nie mo­
że, otrzym uje pożywienie tylko raz na  dzień. 
Mimo to czarne bractw o jest żwawe i wesoło do­
kazuje na  przerwie. Są to na ogół dzieci bystre 
i inteligentne, niektóre możnaby naw et nazwać 
ładnem i, gdyby nie były  tak ie  zabiedzone. Za­
zwyczaj nie odznaczają się też schludnością. 
Trzeba zawsze walkę staczać o to, aby rano um y­
ły  tw arz i ręce.

P a n  Jezus ciężko nas doświadczył w ostatnim  
czasie. Zabrał nam  trzy  kw iatki, k tóre m u się 
widocznie spodobały. Pierw szy to dwunasto­
letni chłopczyk. Oparzył się w domu podczas 
wakacyj. R an nie opatrywano, przytem  zazię­
bił się i nie przetrzym ał. O statn ia przeniosła się 
do rajsk ich  ogrodów nasza najlepsza uczennica, 
licząca 16 lat. B yła to dzielna i bardzo pobożna 
dzieweczka. Towarzyszkom swym służyła za 
wzór, a nauczycielki m iały  w niej nieocenioną 
pomocnicę. Ju ż  m yślała  o tern, aby n a  zawsze 
oddać się Bogu, gdy rvtem zachorowała. Ojciec 
m iał nadzieję, że zm iana pow ietrza będzie d la 
chorej zbawienna i zabrał ją  do domu. Ale 
w domu stan  się pogorszył, a że nie zawołano 
zawczasu księdza, dzieweczka u m arła  niezaopa- 
trzona. Opowiadano nam  jednak, że do samego 
końca była. u fna  i poddana woli Bożej, tak  że bu­
dowała. i w podziw w praw iała obecnych. Sam a 
naznaczała, jak ie  m odlitw y m ają  p rzy  niej
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odm aw iać i do o sta tn ie j chw ili b y ła  pogodna 
i u jm u jąca . O sta tn ie  je j słow a b y ły : m i
ty lko, że m uszę opuścić m o ją  siostrzyczkę, i zai 
m i S ióstr m isy jnych . B y ły  d la  m nie zawsze ta ­
k ie  dobre.” . , .

T a  n asza  tró jk a  będzie ta m  te ra z  w nieb ie 
orędow ała za m is ją  naszą  i za naszym i drog im i 
dobroczyńcam i.

Mały m ę c z e n n ik
d ram at w  trz ec h  ak tach

Ks. Karol Catanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego).
(Ciąg dalszy.)

Scena 2.
Gesengi i pow yżsi (lub M akema i powyższe). 

Gesengi w  ubraniu czarownika; skóra zwierzęca 
zwiesza m u się z ram ion w raz z głowa zwierzęcia, 
o p ysku  zwróconym  naprzód; w  ręku trzym a  k i j , 
zakończony u góry ludzka czaszka■ 7,bliża_ się ta ­
jem niczym  krokiem , w ym aw iając czarodziejskie  
słowa i w ydając ponury pomruk, jakoby warczenie 
psa. Zatrzym uje się i dzikim  m orderczym  wzro- 
kiem  rozgląda się wokoło. — Gaiso zdradza oznaki 
łęku i chowa się za Białego Ojca, zakrywając so­

bie tw arz rękami.
G E S E N G I (groźnie) - K to  jesteś, że ośm ielasz 

się stać przede mną... że n ie  uchodzisz m i z d ro ­
gi?... że śm iesz m i p a trzeć  w tw arz?...

M OSUNGU - A ty  k to  jesteś, że m ię chcesz 
zatrw ożyć?

G E SE N G I - Czyż n ie  wiesz, że n a  m ój w idok 
w szystko się kry je ... w m ojej obecności w szystko 
m ilknie, w szystko upada , w szystko u m ie ra .
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MOSUNGU - Nie pleć mi bajek... Mów, czego 
chcesz ode mnie?

GESENG I - Nie sobie ze mnie nie robisz?...
MOSUNGU - Mów, czego chcesz?
GESENGI - Mosungu!... tu  pod tw ym  dachem 

u k ry w ają  się dwaj moi zwolennicy... ja... się ich 
dopominam!..,, musisz mi ich zwrócić...

MOSUNGU - Dwaj twoi zwolennicy? Nie!
GESENGI - Jak to L . (w ydaje z siebie glos 

w  rodzaju ryku).
GAISO - B iada mi!...
MOSUNGU - B yk  twój jest próżny, nie trw o­

ży on m nie bynajm niej... pow tarzam  ci, nie boję 
się ciebie!... A skafu jest chrześcijaninem!... już 
do ciebie nie należy.... już oddawna wyrzekł się 
na zawsze szatana, fetyszów i ich czci.

GESENGI - W iem to, niestety, i wiem, żeś go 
wziął pod swą opiekę.

MOSUNGU - I  słusznie.
GESENGI - Wiedz jednak, że fetysz dom aga 

się go, jako swej własności, że go sobie przezna­
czył n a  ofiarę d la siebie...

MOSUNGU - O, w strętny  zwolenniku szata­
na!... i ty  śmiesz?... tu, na  tern świętem miejscu, 
w obecności sługi Boga żywego i prawdziwego 
mówić o ofiarach ludzkich, zabitych n a  ołta­
rzach bożków, fałszywych bogów? !... Jeszcze 
słowo, a  powiadomię o tern miejscowe władzo, 
a one cię każą powiesić, jako przestępcę praw  
m iędzynarodowych dla ratow ania  niewolników.

GESENGI - Nie boję się ciebie!...
MOSUNGU (z siłą) - A ni ja  ciebie!
G ESEN G I - Chcę tego, co mi się należy.
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MOSUNGU - Tu nic ci sic nie należy, chyba 
ty lko  m etr powroza, by cię na  nim  powiesić.

GESENGI (w gniewie) - A skafu jest m ój— 
Eetysz w ybrał go sobie za ofiarą... a ja, ja  o 
jego wielki sługa, chcą go mieć, dom agam  się 
go, by go zabić, jako jagnią zadośćuczynienia
na jego ołtarzu.

MOSUNGU (pogardliwie) - W iem to, nieste­
ty  żeś jest nędznym  sługą szatana; ale ci mó­
wię, nic ci się tu  nie należy i m c ode m nie me 
dostaniesz... Tak jak  i ciebie n ik t me zmusił, bys 
tu  przyszedł do m isji, tak  też i ty  nie mozesz 
zmusić nikogo, ani Gaiso, ani Askafu, by stąd  
wyszli.

GESENGI - A któż to mówi?...
MOSUNGU - Ja!.,. Trójkolorowy sztandar o- 

piekuje się n im i—
GESENGI - D opraw dy? -
MOSUNGU - Z całą pewnością... a  pozatem 

nakazują ci sią oddalić.
GESENGI - Oddalić s ię !.. Ty to mówisz m nie! 
MOSUNGU - Tak, tobie... mówią ci, byś sobie 

natychm iast odszedł!
GESENGI - N ędzn iku!- czyż nie wiesz, żem 

ja  jest Gesengi, w ielki czarownik tej okolicy?-. 
że n ik t m i dotąd sią nie ośmielił ani naw et spoj­
rzeć w twarz, jeśli nie chciał paść trupem  na
m iejscu ? .

MOSUNGU (śmiejąc się) - H a  ba  ba!... Mnie, 
mnie opowiadasz takie głupstwa!... (z pogardą) 
Nędzny oszuście... bezczelny obłudniku... p ier­
worodny synu szatana, precz stąd!... brzydzą sią 
tobą... Jeśli ci się udawało do tego stopnia oszu-
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kiwać biedny, nieświadom y lud, mnie nie oszu­
kasz zaprawdę... precz!

GESENGI - Tak się obchodzisz z Gesengim, 
wielkim  sługą fetysza?....

Pogańska ivioska.

MOSUNGU - Tak. I  wiedz o tern, że obaj zbie­
dzy są od tej chwili pod m oją opieką, pod opie­
ką flagi europejskiej... i jeślibyś chciał spróbo­
wać uczynić im coś złego, doniosę wszystko 
miejscowej władzy, k tó ra  postąpi z tobą, jak  na 
1o zasługują twoje oszustwa.

GESENGI - Doprawdy?!
MOSUNGU - Tak jest!
GESENGI (tonem uroczystym ) - A w ię c ... 

Gaiso, (Gaiso w ysuw a się naprzód, drżąc na 
catem ciele), synu wielkiego N yarogoro i Wa-
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giery, słuchaj, co ci oznajm i Gesengi, w ielki słu­
ga fetysza, którem uś ty  dziś, nierozważny, o- 
śm ielił się spojrzeć w twarz. (Uroczyście). S łu­
chaj : są to słowa twego ojca, twej m atki, twego 
b ra ta : bądź przeklęty teraz i n a  zawsze!... p iersi 
m atki twojej, któreś ssał, nie są już d la ciebie!... 
ram iona twego ojca, k tóre cię broniły, gdys byt 
m aleńki, nie są już dla ciebie!... ognisko, ogrze­
wające chatę, w której się rodziłeś, m e re s t  juz 
dla ciebie!... zbiory z ojcowskiego pola nie są juz 
dla ciebie!... Nic już nie jest twojem, nic. ty lko 
przekleństwo i to przekleństwo wieczne!.... oto 
słowa twego ojca, twej m atki, twego b ra ta : bądz 
przeklęty teraz i n a  zawsze!... (chce odejsc; Gal­
so płacze).

MOSUNGU - Zatrzym aj się, sługo szatana; 
G raz z kolei słuchaj, co ci mówi mąż Boży i po­
wtórz to wszystko w iernie rodzicom Gaisa: są 
to słowa Boga żywego i prawdziwego, Boga, 
k tó ry  żyje i króluje, wszechmocnie i nieśm ier­
telnie w niebie i na ziemi: „Przekleństwo wasze 
jest płonne i próżne, bo przeciwne temu, czego 
chce Bóg. Przekleństw o to musicie usunąć od 
waszego syna.... Bóg wam to rozkazuje, inaczej 
spadnie ono w całym  swym ogromie na  was. 
Słuchaj, a potem powtórz im  to: piersi, które juz 
nie są dla Gaisa, wyschną; ram iona, k tóre juz 
nie są dla Gaisa, zm artw ieją... chata, k tó ra  juz 
nie jest dla Gaisa, obróci się w perzynę ipopioł... 
zbiory, k tóre już nie są d la Gaisa., spali słonce, 
Aviatr wysuszy, burze zniszczą, pożre szarańcza. 
Oto słowa męża Bożego!... Teraz idź i zanieś je. 
cjcu  Gaisa!... (Gesengi odchodzi, tak  jak  p rzy­
szedł z groźnym  w yrazem  twarzy). .

y  (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Czego się  można nauczyć w Afryce
Nauczyć się w Afryce? To chyba 

żart, pomyślicie. Przecież jeżeli cho­
dzi o nauczenie się czegoś, nie po­
trzeba fatygow ać się tak  daleko 
i w dodatku w dzikie kraje! U nas 
dosyć po tenm  sposobności.

A przecież . . .  posłuchajcie.
Pewnego razu  jechał sobie Ojciec m isjonarz 

przez afrykańską  dżunglę. Oczywiście nie żad- 
nem wspaniałem  autem . M isjonarze pa radu ją  
przeważnie w zniszczonych, trzęsących cięża­
rówkach, na których rozpościerają się duże wo­
ry  cementu albo ryżu (zależnie od tego skąd 
i dokąd droga prowadzi.) Ojciec siedzi na prze­
dzie obok szofera. I  tym  razem  tak  było. Jadą,, 
jadą... nagle szofer woła: Niechno Ojciec po­
patrzy , tam  czekają pasażerowie! Zaśm iali się 
obaj. Co za Avidok! N a drodze usadowiły się 
m ałpy całą grom adą — małe i duże. W samym 
środku maleńkie, pocieszne m ałpiątko. „Umy­
kajcie nicponie!”, k rzyknął szofer i zaczyna 
buczeć syreną. A larm  poskutkoAval: małpiszo- 
ny rozbiegły się w lewo i w prawo i pokryły 
w zarośla. Tylko zuchAvaly malec ani m yśli 
się ruszyć. Snać interesuje go samochód, k tóre­
go dotąd peAAmie nie widział; p ragn ie  tego nie­
znanego potAVora obejrzeć sobie z bliska. Szo­
fer buczy coraz natarczyw iej, ale napróżno. Już 
decyduje się poczciwiec zatrzym ać w ostatniej 
chwili rozpędzony wehikuł, bo przecież nie 
chciałby przejechać tego pociesznego stAVOrzon- 
ka! Ale gdy się tak  nam yśla, nagle z zarośli 
w yskakuje m atka OAvego małpiszonka, dopada 
m alca, cłrwyta go jedną łapą  i usuwa gwałtow­
nie z niebezpiecznego posterunku.
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N ie koniec n a  tem . W net ro zeg ra ł się d ru g i 
a k t te j p rzygody. Szkoda, żeście nie w idzieli, 
ja k  energicznie czw oronożna m a tk a  zaznaczy ła 
swą m acie rzy ń sk ą  w ładzę ! P ac , pac, pac  — 
w m ig p rze trzep a ła  n iesfo rnego  m alca, ta k  że 
pew no n a  zawsze odechce m u się niew czesnej 
ciekaw ości i nab ierze re sp ek tu  d la  buczących 
potw orów , u w ija jący ch  się po dżungli.

Czy pouczono w as w szkole, ja k  m acie zacho­
w yw ać się n a  u lic y 1? Czy zw rócono w am  uw agę 
n a  niebezpieczeństw a, jak ie  tam  dzieciom  zw ła­
szcza zag raża ją?  Jeżeli w am  o tem  jeszcze nie 
m ów iono an i w szkole, an i w domu, to  rozw ażcie 
sobie tę  p rzygodę afry k ań sk ieg o  m ałp iszonka. 
I  w  A fryce, w idzicie, m ożna się czegoś nauczyć.

Zagadka ok ienk ow a
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5 — 6 W ielki 
pisarz polski.
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Zagadka
Jak można zrobić s rasy „wodę ?

Za każdym  razem  wolno zmienić j e d n ą  tylko literę.

BOZW IĄZANIA z N r. 8 :
A
Ba
Ćma
Dum a
Eliza
Fatim a
Gruszka
H olaudja

1 2
A 1 k o w a 1 — 2 Alkowa

; r n r s 2 — 4 A sm ara

;0 i a m 1 — 3 1 Arom at
:m r e a 4 — 3 /
a a 1 r 2 — 3 A rara t

a ni o r a 1 — 4 Aniela.

ODPUST ZUPEŁNY.
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K1&" 
wcra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki : 
9 września w dzień św. P io tra  K law era ap. murz. 
21 września w dzień św. M ateusza apostoła,
24 września w dzień N. M. P . od wykupu niewoln-

R ed a k to r odp o w ied zialn y  M arja  K op ińska, K raków . 
N akładem  i d ru k iem  S o d a lic ji św . P io tra  K law era  w K rośn ie .



Do dusz ofiarnych
Jeśli, m łoda Czytelniczko, należysz do dusz 

o fiarnych , zapoznaj się, proszę, z pow ołaniem  
m is jo n a rk i pom ocnicy d la  A fry k i, a  k to  wie, 
czy nie je s t ono d la  Ciebie w łaśnie. N a  s tr. 24 
książeczki
„ P o w o ła n ie  m is jo n a r k i-p o m o c n ic y  d la  A fr y k i”
czytasz, co n as tęp u je : „Życie Sodalisk i to  życie 
o fia ry  i pośw ięcenia, k tó re  pod pew nym  w zglę­
dem  ty le  o fiarności w ym aga, co życie m is jo n a r­
ki. O zew nętrznych  pociechach w ie ona niew iele. 
J e j  życie u p ły w a  w śród  n iep rzerw an ej p racy , 
z d a ła 'o d  tych , d la  k tó ry ch  p ra cu je  i zd a ła  od 
k ra ju , k tó ry  kocha i k tó ry  d la  C h ry s tu sa  p r a ­
gnie pozyskać. N ie może prow adzić życia  kon­
tem placy jnego  i p rzy  całej sw ej działa lności 
m usi się w yrzec owoców swej p racy . In n i  będą 
żęli i zb iera li to, co ona w  cichej ustaw icznej 
p ra c y  posiała . A le czyż tern  sam em  m usiałoby  
życie Sodalisk i być sm utnem  i pozbaw ionem  
radości ? O nie ! . . . ”

Czciciele Apostoła murzynów, 
św. Piotra Klawera,

przyczyniajcie się wedle sił do rozpowszechnia­
nia' nabożeństwa do tego potężnego Opiekuna 
wszystkich, którzy go /wzywają, zaznajam iając 
coraz szersze koła z zveiem P a tro n a  afrykańskich 
m isyj i Sodalicji K law erjanskiej, za pomocą ksią­
żeczki:

Św. P iotr K law er , Apostoł m urzynów .
Cena 10 gr. Do nabycia we F iljach  i B iurach So­
dalicji św. P io tra  K law era pod adresam i podane- 
mi na  2. stronie okładki. _

Tamże dostać również można OBRAziKl tego 
Świętego Męczennika miłości dla zbawienia dusz 
z lita n ją  ku  jego czci w cenie 5 g r. za sztukę 
(tuzin 50 gr. — 100 sztuk 4 zł.)



Za zyskanie 1 nowego prenum era­
tora: dla chłopców opowiada­
nie m isyjne „F ranus Zbie­
racz”, dla dziewczynek: „H i­
s to ria  M aryni, k tó ra  p ragnę­
ła  być sławną.”

Nagrody

Za 2 nowych prenumeratorów: „Szkaplerz niewol­
nika,” opowiadanie z Czarnego K ontynentu.

Za 3 nowych prenumeratorów: obrazek sceniczny 
„Tim, chłopiec m urzyński.”

Za 4 nowych prenumeratorów: obraz św. P io tra  
K law era, P a tro n a  m isyj m urzyńskich.

Za 5 nowych prenum eratorów: książeczkę „Dla 
Boga i dusz,” opowiadanie z życia gorliwe­
go m isjonarza afrykańskiego Czcigodnego 
Ju s ty n a  de Jacobis.

Za 6 nowych prenumeratorów: cztery rozmaite 
broszurki.

Za 7 nowych prenum eratorów: życiorys Służeb­
nicy Bożej, M arji Teresy Ledóchowskiej, 
opatrzony licznemi rycinam i.

Za 8 nowych prenumeratorów: piękny zbiór w ier­
szy m isyjnych, ks. M. Jeża.

Za 9 nowych prenumeratorów: bezpłatnie przez rok 
czasopismo m isyjne „Echo z A fryki.”

Za 10 nowych prenumeratorów: błogosławieństwo 
Ojca św. P iu sa  X I, wielkiego Papieża Misyj.

N agrody te nadsyłam y po wpłaceniu prenu­
m eraty za nowych prenum eratorów .


